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W T  Dla wygody Szanownych Abonentów 
zamiejscowych, którzy się z zaprenumero­
waniem dziennika Czas spóźnili, ogłasza się 
dwumiesięczna przedpłata, to jest na miesiące 
Maj i Czerwiec b. r. kwartału ligo  w kwo­
cie złr. 3 kr. 2 0  m. k.

Adm iw stracya Dziennika „Czas

t r a ł ó w  7  m a j a

Trzy wiadomości zasługują, aby je na tern 
miejscu zapisać z powodu ważnych następstw, 
jakie w ogolnej polityce mieć mogą.

Epoka wy!.orów w Księstwach Naddunaj- 
skich odłożoną- ma być stanowczo do 15go 
czerwca. Jakie może byc znaczenie tego od­
roczenia? Wiadomo, że umysły tak w M oł­
dawii jak na W ołoszczyznie mocno są wzbu­
rzone: staraliśmy się niedawno z całą bez­
stronnością ten stan rzeczy przedstawić. Na 
czyją korzyść pójdzie ta zwłoka? czy stron­
ników połączenia — czy też jego przeciwni­
ków?  Jakież powody skłonić mogły do
tego kroku? i czyj wpływ tutaj przewa­
żył?,.,... Czy w podobnych okolicznościach 
można się spodziewać, aby tak mocno wy­
ciągnięta struna przestała wibracyj, czy też 
obawiać się raczej nie wypada, aby nie pę­
kła?.... Każdy przyzna, że są to nader wa­
żne pytania, na które odpowiedź w dalszych 
ukrywa się wypadkach....

Dzienniki amerykańskie mówią o nocie p. 
Cassa, sekretarza Stanów Zjednoczonych do 
sir Napiera posła angielskiego, w przedmio­
cie udziału w wojnie chińskiej, do której A n­
glia Amerykę zawezwała. Nota ta ma być 
arcydziełem dyplomacyi Nowego Świata. P. 
Cass w bardzo zręcznych argumentach do­
wodzi, że Ameryka nie chce pomagać An­
glii w Chinach. Nota jego jeszcze nasunie 
dos ła . Zdaje się jednak, że gabinet W a ­
shingtona uważa Anglię jako odgrywającą 
na Wschodzie taką samą rolę jaką niegdyś 
odgrywał Rzym na Zachodzie. Musi posu­
wać swe zdobycze coraz dalej —  inaczej 
bowiem cofnęłaby się w swej potędze. Gdyby 
nie była teraz rozpoczęła wojny z Chinami, za 
lat piędziesiąt jużby nie była panią na mo­
rzach indyjskich i chińskich, już wtedy nie 
byłoby ratunku. Inny wpływ, to jest rosyj­
ski byłby ją zastąpił. Wojna chińska była
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dla Anglii koniecznością a nie kaprysem ; 
jest to wojna polityczna, wojna przezorności 
nierównie więcej, aniżeli wojna zdobyczy lub 
odwetu. Ameryka nie może chcieć utrzyma­
nia tego wpływu, ale również nie może w ta­
kiej chwili pozostać bezczynną. W y sy ła  flo- 
tyllę i pełnomocnika p. Reed, ale w ysyła na 
swoją rękę. Wprawdzie ma on się udać do 
Paryża i Londynu, aby się porozumieć z ń o -  
carstwami zachodniemi i nastaje pytanie, czy 
porozumienie to nie pociągnie dalej Stanów 
Zjednoczonych, aniżeli sobie pan Cass tego
życzy?  Przekop międzymorza suezkiego
staje tu na myśli jako bardzo ważny wypa­
dek w kolejach, jakie się z wojny chińskiej 
rozwinąć mogą. Przekop ten zbliżając Chiny 
do Europy, ułatwiając wszystkim państwom 
europejskim stosunki z państwem niebieskiem, 
czy może nie zniósłby owej wyłączności 
wpływu, owego antagonizmu, słowem, czy- 
by nie nadał całej tej sprawie cechy ko­
smopolitycznej, o którą idzie?....

Jeden z dzienników belgijskich podaje de­
peszę z Londynu pod datą 3go maja, „że 
Szach perski odmawia ratyfikaęyi traktatowi 
zawartemu między Feruk-hanem i lordem Co- 
wleyem w Paryżu a potwierdzonemu w Lon­
dynie". Onegdaj czytaliśmy artykuł w je­
dnym bonapartystowskim organie, że traktat 
Anglii z Persyą zostawia rzeczy w statu 
quo, z tą różnicą, że dodaje przewagi Per- 
syi a ujmuje wpływu Anglii; że ztąd wno­
sić można, iż to raczćj rozejm tylko aniżeli 
pokój, bo Anglia niezadługo nową wojnę 
rozpocząć będzie musiała. Zdaje się, że Szach 
perski nie jest tego zdania, aby traktat do­
dawał mu przewagi. A le wiadomość ta potrze­
buje potwierdzenia, zwłaszcza że Pays po­
daje ją w wątpliwość, a głównie czekać wy­
pada jakich zmian w traktacie żąda Szach 
perski. Fakt zawsze ważny jeżeli się po­
twierdzi, choćby tylko dla tego, że wojska 
angielskie z Buszyru miały do Chin popły­
nąć, a nowe negocyacye nie pozwolą na ten 
ruch wojska.

Owóż wszystko co godne w polityce wię­
kszego zajęcia przychodzi ze Wschodu; z 
bliskiego, z dalszego, z najodlejszego — ale 
zawsze ze Wschodu. Wiadomości te Zachód 
jednym tylko faktem równoważyć się stara; 
nie sprawą neufchatelską która się kończy,

nie sprawą duńską której końca trudno prze­
widzieć, ale— pobytem W . księcia Konstantego 
w Paryżu. Na Zachodzie jest w tej chwili 
jakby przednówek polityczny, jeżeli się tak 
wyrazie wolno. Dawne się już zjadło—-nowe 
się jeszcze nie urodziło.

H o r e s p o n d e o c y a  C z a s u .

n  T T  , . ^ ° * * h i y c e  2  moja.
Dnia 26 i 27 z. m. spadł śnieg na zieloną już przy­

rodę i wyglądała przez trzy doby jak czerstwa dzie­
wica Esiwemi włosami. Nic ten śnieg oziminom nieszko- 
dsd, stoją pięttiie i spodziewać się należy, jeżeli nie 
przyjdą klęski nieprzewidziane, obfitego zbioru. Zielo­
ność zboża gęstego ubarwia całą wschodnią Galicyą 
tak małe włościańskie pola, jako też i dworskie łany 
orzdstswiają się jak dywany i zaiste nie można dziś 
powiedzieć, że pracowita i dokładna robota w polu 
odznacza lepsze oziminy, wszędzie zieloność jednak 
obiecująca wszystkim bogate żniwo. Spodziewać się 
wypada, iż obfitszy plon ziarna wynagrodzi w je­
sieni nakłady i sumienną pracę.

Celem mego listu jest zwrócenie uwagi tak wysokich 
Władz jako też współobywateli na coraz więcćj sze­
rzącą się zarazę bydła we wschodniej Galicyi i Pod­
górzu naszem, skąd się przeniosła w Przemyślskie i 
Rzeszowskie, a były nawet przypadki w Szląsku i Mo­
rawie w stadach z tych tu stron przypędzonych. Księ- 
gosusz, przeciw któremu dotąd jak przeciw cholerze, 
żadnego pewnego lekarstwa nie wynaleziono; staje się 
krajową klęską przez brak surowego kordonu na gra­
nicach rosyjskich, besarrbskich i prowincyj naddunaj- 
skich, a szczególniej przez brak kontroli żydów prze­
kradających stada niepewnych wołów przez granice, 
których się po targach jak najśpieszniej pozbywają 
w Galicyi dostrzegłszy oznaki zarazy; tym sposobem 
chłopi i żydzi rozprowadzają chore bydlęta niemal po 
całym kraju. W pograniczu naszem księgosnsz od lat
trzech w stadach na stepach cały rok koczujących u- 
trzymuje się cięgle, powstał on, jak s/ę zdaje, z nader 
suchego lata 1853, z braku paszy i wody, kurzawy i 
prochów i rozniósł się po wszystkich stepach, a stam­
tąd dostał się i w zamożne obory. W styczniu r. b, 
bogaty posiadacz z Wołynia książę S. opowiadał mi, 
«e w niektórych dworach taki był pomor na bydło, że 
kozacy jeżdżą po okolicy skupywać masło i śmietankę, 
gdyż na własną potrzebę już nabiału dworom dostar­
czyć nie mogą obory. We wschodnićj Galicyi mało kto 
trzyma stosunkowo do roli potrzebny inwentarz i jeżeli 
wczas zasiewy ukończone zostały, przypisać to trzeba 
sprzyjającćj pogodzie. Przy zarazie te zasiewy uskute­
cznione być nie mogą; przepisy tutejsze aby zapo- 
biedz rozszerzaniu się złego, bardzo praktycznie prze­
rywają wszelkie bydłem komunikacye, jedno jest tylko złe 
że właścicielowi nie wolno wołmi w polu robić, jeżeli 
w.e wsi były wypadki księgosuszu i musi tr*ymf.ć ro­
gaty inwentarz w stajniach. Następstwa tego są zatrwa­
żające: nie tylko produkeya zboża zmniejszoną być 
musi, lecz pomór bydła włościańskiego jeszcze nędzę

c e ę ś ć  i r r m c K O - A R T O r o m .
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Paryż 35 maroa 1857 r.
Druchu mój luby, przyjacielu droższy nad duszę, naj­

uprzejmiej cię pozdrawiam! .
Dawnoi już dawno jak ani wieścią ani listem, nie- 

przypomniałem się waszej dobrćj pamięci, grzech za 
który bardzo żałuję i rumienię się. Zapewne i ty, myśląc 
o n m , marszczysz się i więd iiejesz jak róża jesienna. 
Wiem, że gdzieś tam roisz sobie i mówisz: odkąd Pa­
ryż ich siedaibą, wylęga się i kwili z europfjskiemi hu- 
ryskami; gdzie mu tam wspominać o braciach perskich, 
po co gnr,ć myślą za przyjaciółmi i krajami rodzinnemu 
bes wątpienia już serce i wiarę oddał komu innemu.— 
Odpowiadam z poetą: „Bóg świadkiem że zostanę 
w pamięci twojej, że nie wyjdę zs drzwi serca twojego; 
mniejsza o tysiące pustyń co nas rozdziela, o Seadi! ) 
p gardź mną jeśli zaprzysiężoną ci wiarę złamię. Cho­
ciażbym zawędrował a i  w d .lekie strony Chołenu, z ser­
ca twojego nigdy się me oddali miłość ojczyzny!"

Słowem niewątp bynajmniej, a jeśli cię list mój przy­
długi nie męcsy ani gniewa, opiszę wam cośmy prze­

#)  Pod tym tytułem, nie mamy pretensyi M  w ślady 
Montesquiego, który kiedyś pisał zmyślone „Listy Perskie" 
przez intuicyą zmyślonemu Persowi Uzbek dyktowane. 
Podajemy prawdziwy list Persa, pisany przez jednego
* towarzyszy Feruk-hana, w którym wschodnim kolorytem
maluje przyjacielowi wrażenia jakich doznał w Paryżu. 
(P rzyp isek  R edakcyi).

' )  Imie poety skąd wyrazy oznaczone cudzysłowem 
wyjęte.

powiększy brakiem pociągowćj siły potrzebnej do go­
spodarstwa. Przechodząc statystyczne wyrachowanie 
chowu bydła z przestrachem widziemy, iż tsn się zmniej­
sza w tćj samćj proporcyi jak się zagraniczny podnosi 
i kiedy dawniej wschodnia Galicya głównie w chowie 
bydła znajdowała dochód i wyprowadzała znaczne sta­
da za granicę, dziś większa część opasowych wołów 
jest z pogranicza sprowadzoną, przy gorzelniach tuczoną 
i do Ołomuńca posyłane. Ostatme lata koncentracyi 
c. k. wojsk wpłynęły poniekąd na zmniejszenie i- 
lości bydła, a to z powodu, że paszę spieniężano dro­
go i mięso w wysokiej cenie, więc zmniejszano stan 
obory i przedawano siano i słomę. Nie mogę dosyć u- 
bolewać nad stanem większej części majątków we 
wschodnićj Galicyi, które stoją wyłącznie na produkcyi 
zboża, a sterkoryzacya na opasowych wołach w gorzel­
ni : gdy zboże niepokupne lub nisko w handlu stoi, gdy 
nie ma zysku na gorzelni lub też gdy ona znaczną i 
oczywistą stratę przedstawia wtedy dobra te nic nie 
czynią, lecz jesz ze przykrzejsze skutki widzieć będzie­
my, że dla braku nawozu i dalsze lata mniej dać mu- 
s ^  zboiu. Gdy zechcemy dla naszej nauki porównać 
W. Księstwo poznańskie z naszą prowincyą, przeko­
namy się, że tam k.-źdy gospodarz nie spuszczając 
się wyłącznie na produkcyą ziarna, ciągnie ł/ 4 część 
dochodu z chowu bydła lub owiec i dla tej to przy­
czyny tam czuć się nigdy nie daj) tę różnice w intra- 
tach, które nie raz zachwieją majątkowe stosunki tych 
właścicieli, którzy na przedaż zboża wyłącznie racho­
wali. Weźmy Szląsk pruski przed laty 40 a znajdzie­
my w wyciągach, że kilkanaście tysięcy sztuk bydła 
z Galicyi kupował, dziś ta tak biednie od Opatrzności 
uposażona kraina piaskowym lub sapowatym gruntem, 
już wychowuje dostateczną ilość bydła do wyżywienia 
ludności wiejskiej, miejskićj i fabrycznćj; jeżeli tak da- 
lój postępować będziemy, być bardzo może, iż Szląsk 
nas w bydło zaopatrywać będzie, mimo bujnych na- 
8 tych pastwisk i rodzsjnćj ziemi. Wielu bardzo wyra­
chowanych gospodarzy, pełnych długoletniego doświad­
czenia twierdzi, że przy tak znacznym a ułatwionym 
m ałą opłatę importem obcego bydła, chów  własny 
w kraju opłacić się nie może, dalej, że oprócz pod 
miastami, utrzymanie krów jest dziś w dysproporcyi do 
dochodu z nabiału i masła; a że we wschodniej Gali­
cyi rozpowszechnia się coraz dalćj wstręt do chowu 
tak intratnych owiec, nie długo widzieć będziemy chów 
bydła li w dobrach stepowych lub nadrzecznych a w.-zę- 
dsie brak intraty i brak nawozu. Ta niechęć ogólna do 
chowu bydła, to jest głos wołąjący o opiekę do wy­
sokich V\ładr, jeżeli opłata od obcego bydła nie będzie 
podniesioną, jeżeli surowa kontrola nie będzie zaprowa­
dzoną obcego bydła, które gatunek kwarantanny na gra­
nicy odbyć winno nim do kraju węjdzie, a nareszcie 
jeżeli 8zwarcowniki bydła energicznie ścigani i surowo 
karani nie będą, chów bydła coraz więcej upadać musi 
w csęś i dla tego, że my ze stepowemi krajami współ­
zawodnictwa wytrzymać nie możemy w chęci, że nie­
mal co roku powtarzająca się zaraza chów rzeczywi­
ście niebezpiecznym czyni; również i wypas bydła orzy 
gorzelniach. Dz:ś w stolica .h grożące niebezpieczeństwo 
czuć sie jeszcze me daje, mięso po umiarkowanych ce-

byli, więc dowiesz się co tu robimy i jak nam zdała od 
was i kraju czas mija. Dnia 22 xiężyca D*emadi-ul- 
ew w«l przyjechaliśmy do miesta Paryża; Jestto raj ziem­
ski. Zdrowych i otoczonych wszelką uczciwością, po­
mieszczono nas w pałacu przez rząd naznaczonym na 
mieszkanie nasze. Kilka dni pierwszych zostawiono nas 
gwoli sobie samym, aż wytchnęliśmy po trudach drogi 
i każdy a nas wrócił do barw sobie właściwych.

Siostego dnia pobytu, z niewypowiedzianą częścią i 
honorami, dostąpiliśmy zaszczytu obecności JCM. Ceia- 
rza r  rancyi. Zaiste, blask wspaniałości dw. ru rięśnial 
prom eniami wysokiej gwiazdy szczęścia JCMości im­
peratora, ale główną ozdobą i krasą cesarstwa i jego u- 
ro u, była przytomność dostojnej cesarzowś' Pani. 0- 
, 'j®.* o n i °na, rse^łbyś bliźnięta jasne, niby słońce i 

S J C’ . 0 dvva anioły, pod postacią citłowieke, stali 
is*/, p™* (^j'aszezyu/iejszein miejscu) posłuchalnej 

m na prawo i na lewo długim rzędem mę- 
hieł U • p/ ’?!e ^rem u * jak gwiazdy maUj i voieU 

r»n*rct wte Mcy  około zodiakowego koziorożca .
nosla PersS  po; dr.owiwS3ty przybywającego wielkiego 
l _: t J* ’ raczyli mu srcy obfite łaski i wseględy o- 

f  n J ° -  dostojność przyzwoitą a stosowną 
mooarzów’ dał odpowiedź. Poczem 

t S kL  wie reSłty urzędników naszego po- 
selktwa. Zgięhsmy grzbiet posłuszeństwa i głowę ocho- 
ozych usług naszych skłoniliśmy, i list wiecznie z po- 
darunSemi przywiezionemi na gościniec od JCM. Sza- 
henssaha Iranu, przed błogie oczy Cesarza i Cesarzo- 
wć) złożyliśmy. Uczciwie przyjęli i pochwalili. Więc o- 
trzymawszy pozwolenie odejść, wróciliśmy do naszego 
pałacu. Potem posłuchaniu, co dzień cieszymy się ro­
zmową męzow stanu cesarstwa Francyi, co noc radu­
jemy się tutejszych niewiast grzecznością, uprzejmością 
i sprzyjaniem pełnem labośoi.

Opiszę ci tu jeden wieczór i dzień jeden, spędzone

na odwiedzinach i w gościnie, dzień i wieczór bardzo 
przyjemne, a tak przepełnione osobliwościami i ozdobą 
i blaskiem, że ci kochany przyjacielu, ledwie wkrótkości 
streścić je  mogę. Prsyjm to w podarku, niby wiązankę 
róż upominek kochającego was serca, po to posłany aby 
czytając, oczy twoje rozjaśniły się a powonienie twoje 
lubą wonność wypiło. Otóż masz wiedzieć, iż rządca ) 
tutejszćj stolicy, m ąt szanowny i wielki urzędnik, miał 
prawo do naszej wizyty. Trzeba go było odwiedzie. 
Nasz poseł jeden z dragomanów poselstwa, jeden 
kretarz i ja  pojechaliśmy do domu rządcy. Pałac ) 
dobny do kiosków  reskich. Jak tylko dano znac o przy.

am rządca spotkał nr 
;u , z oznakami bardi 
y t a ć  i troskliwie bada 
męczącej podróży i

Na co wszystko us 
,m zaproponował nni

 ___  „D._nnego pałacu sw»o
nasz prowadzony przęz

se-
po-

jeźdsie posła Iranu, sam rządca spotkał nas a i  na pro­
gu drzwi owego pałacu, z oznakami bardzo przyjaznej 
gościnności. Jął się pytać i troskliwie badać czyśmy już 
wypoczęli po trudach męczącej podróży i niewygodach 
morskićj przeprawy etc. Na co wszystko usłyszał stoso­
wne odpowiedzi. Potem zaproponował nam zwiedzić i 
obejrzeć pokoje ogromnego pałacu swego. JO. poseł 
nasz prowadzony przez rządcę w lewo, w prawo, wprzód, 
wsteez, niższe i wyższe sale, podobne do komnat sió­
dmego nieba, przeszedł. Fo napatrzeniu się , przyjęliśmy 
propozycyą złożenia uszanowania naszego małżonce 
rządcy a pani pałacu, w jśj pokojach. Pani te, sama 
zapragnęła zaszczytu znajomości z posłem. Więc ze­
szliśmy na niższe piętro należące do nićj. Pani wido­
cznie i z zupełną gotowością do przyjęcia tak lubego go­
ścia stała, podobną była do krzewu róży ogryzionego 
zębami Pomiętego niepogodami późnej jesieni.
Ale obok mej dwie róże 4)  jój hodowli, dwa owoce jći 
gałęzi. Mlodziuchne, tak iż oczy i serca nasze rozjaśnia­
ły spotkaniem ich, a dusze nasze rozkwitały. Jedna

)  Mowa tu o prefekcie Sekwany. 
) Hotel de ville.
)  Córki prefekta Sekwany.

czternastoletnia, jeno buk!et jaśminowy! obie nekłbyś 
dwie dorosłe gazelki stały za matka, słodkiemi spoj­
rzeniami zdała strzeląjąc, bijąc w poranioną źwierzynę 
serc mętu ich. Dygnęły każda za przykładem ich matri, 
i winszowały posłowi pomyślnego przyjazdu do Peryża 
1 rakże. Odpowiedziałem stosowną d - miejsca i o- 
sob grzecznostką. Prosiły usiąść— siadamy. Rozmowa 
szła torem przyjacielsko grzecznym. Po godzinie przy­
niesiono kawę. Na skinienie pani, obie córki z odsłonio- 
ną szyją, z gołą głową, z warkoczem tchnącym am - 
hrą, splecionym niby zygzaki pisma europejskiego 5), 
a zawiązsnym styłu głowy, zręcznie zerwawszy się każ­
da ze swego siedzenia, rzekłbyś pawie nadobne albo 
8ynngarliczki biegające ze słodkim uśmiechem, przynio­
sły g. rzką kawę. Pierw* ą filiżankę nalały dla posła. 
Wziął wypił i podziękował uprzejmie. Potem wróciły 
biegąe na drobnych nóikech i dis mnie przyniosły z grze­
cznością i skromnie spu;zcząjąc oc*y, jak przystało na 
osoby d brze wychowane, podały mi kawę. Przyjąłem, 
wy; iłem, podziękowałem a w duszy mówiłem sobie: Bóg 
ci zapłać życiem długiem mój podczas y, ale dopókąd- 
że mam doprasrac sij) o pozwolenie picia nektaru z u- 
Ntek twoich? Niepozwoliły i odeszły odemnie. Tu go­
dzina odjazdu wybiła. Mową memowną pożegnaliśmy 
ich. Odeszliśmy ak bardzo powolnie idąc, w nadziei, że 
znowu nas zawołają, i zwyczajem europejskim powie­
dzą nam: zo s tan ą  jeszcze chwilkę.... słucham, nikt 
nie woła....-może nem rzekną zostańcie tu, przepędzii« 
z ntmi i wieczór... me niersekii. Niebyło innej rady j-no 
oderwac serce od tych drogich przyjaciół i jechać dalej.

Trzeciego potem wiecsora od JCM. imperatora przy­
szła wiesc miła i wezwanie abyśmy dostąpili zaszczytu 
obeesnnuci Jego. Poseł nas?, włącznie ze wsiysuiemi

B) Nasze pismo szczególniej cu rsive , Persowie zowią 
gmatwaniną niepodobną do rozwikłania.
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nach obficie dostarczane; lecz przyszłość bl'ska pokaże/trafnie Rosyę poznał i osądził na to dokładnie i nieda- 
jaki wpływ wywrae ten brak bydła w jednąj żyznej I wno odpisano; a broszura francuska, która ma się u- 
prowincyi. tćm w iętesy , gdy przypuścimy możliwe feizać niebawem, jeszcze dobitnićj błędy tego autora
zmiany polityczne, i granice dla bydła zamkniętemi 
zostaną. Od lat pięciu wschodnia Galicya i Pod­
górze corocznie księgosuszem nawiedzane bywają i 
pomór je s t rzeczywiście znacznym, gdy zaś przychó­
wek nisodpowiada ubytkowi, kraj ten zaiste o wiele 
zmniejszył stan swój bydła rogabgo, a gdzie zaraza 
u staj* środkami ostrożności przedsiębranemi przez miej­
scowe władze, niebawem obcem bydłem zasilaną bywa, 
a wten sposób ustać nie moie.

Kto nie zna tłustej ziemi, ten wyobrazić sobie nie 
może, co r ię z naszemi drogami robi, gdy są zosta­
wione bez pomocy ręki Iudzk ćj wpływom czterech por 
roku; dawnej miejscowy mandataryusz już to dla sza 
nowania własnych koni, już z rozkazu swego pryncy- 
pała szarwarkism naprawiał co wiosna drogi i mnićj 
więcej wsiędzie bywał, d>iś c. k. urzędnicy powiatowi 
z"jęci urzędową pracą, wyjeżdżać nie mogą na lu­
strowanie dróg pobocznych; nakazy reparacyi bywają 
dawane na każdćj sesyi, lec* egzekucyi albo wcale nie 
ma, albo też dla formy kałuże błotem zarzucane, a o 
rowach nie ma mowy. Znąjomy mój, jadąc z Tarno­
poli do Żurawna z żoną koczem mil 15, wydał na 
wyciąganie z błota powozu ludźmi i wołmi 80  złr. 
m. k. i przepędził 5 dni na tćj miłćj p rzejud e. Nasz 
powiat szczególnićj złemi drogami się odznacza.

Poznań 2  m aja.
Posener Zeitung  puszcza się znów we wstępne a r  

tykuły, nie św etne wprawdzie, ale zawsze z wybitnym 
kolo-ytem pod względem ocenienia miejscowych stosun 
ków. W  ostatnim moim liście wspomniałem o jó j arty­
kule z powodu broszury O. Gagaryna; w numerze dzi­
siejszym tego pisma czytany filipikę opartą n a  zasa­
dach, którychby s 'ę  nie powstydził żaden kol nista wy­
noszący się do Ameryki łub do Kalifornii w celu kopa­
nia złot*. Wy< brażenia takie jakie głosi Posener Zei­
tung, dziwić nie mogą w tćm piśmie; o ile zaś trudno 
temu dziennikowi utrzymać się na drodze słuszności 
dowodzi artykuł dany temi dniami o instytucyach miło­
siernych k tolick ch poznański h. Artykuł ten wyraźnie 
w dobrćj intr ncyi b>ł pi .any, a przecież brak i niedo­
statek podobnych instytutów, przypisuje rozprzężeniu o- 
gólnemu ostatniego wieku istn.enia rzeczpospolitćj pol- 
skićj, nie wspominając bynajmniej o głównej przyczy­
nie braku tego, leżącćj w zniesieniu klasztorów, pod 
których bokiem i opieką instytut** t» kwitnęły; nie wszy­
stko zatem na dawne czasy zwalać można. Z czasów 
po zniesitnu klasztorów, eden mamy tylko instytut: 
Dom Sióstr Miłosierdzia. Stan materyalny, w jakiem się 
dom ten znajduje, nie przynosi chluby ty m , od których 
załatwienie podobnych spraw zawisł". Ze nie w publi­
czności naszej leży wina braku zakładów katolickich, 
w tem d w ó d , jak  gorliwie się ona bierze do utworze­
nia dawnego życia katolickiego, od czasu, gdy to więcej 
jest możłiwem ,przez udzielenie pewnej wolności Ko 
8ciołowi.

Z wiosną 0 0 .  Jezuici rozpoczęli znów szereg raisyj. 
Pierwsza obecnie s ę  odbywa w okolicy Bydgoszczy, 
je-zc e w Księstwie, ale już  w dy'C»zyi Chełmińskiej. 
Pi nieważ w t-imtćj okolicy spodziewać się wypada na­
pływu niemieckiej ludności, pospieszył wziąść w niej 
udział jako kainodzirja niemiecki, znany z por wającćj 
swej wymowy O. Maksymilian KlinkowstrOm * Wiednia.

Dalszy c ą g  p lemiki O. Gagaryna z pismem naszem 
liter, ckiem ma cechę jakby to, co rzeczony aut r pisze 
wychodziło z pod kołpaku bojarskiego, ale bynejran ćj 
nie z pod zakoon czego kaptura. Publikacye 0 . Gagary­
na, wyszły z obszerną przedmową w przekładzie nie­
mieckim przez p. Haxthausena. Pojmujemy, te  utopie 
podobne « na wieli ść świe.kiąj potęgi rosyjskiej obra- 
choe-ane, u p. Hsxthausena poklask znaiazły; pojedn ć 
k. ściół katolicki z systema'em rosyjskim, to ideał ludzi 
odcienia p: btycznego p. Hsxthausena. O ile zaś on sam

wykaże.
Urząd po p. N ordenpfiicht objął już podobno p. von  

Lebbin, który ju i  liedyś urzędował w Poznaniu. Okoli­
czność, t e  przybywa z Sigmaringen p ozw a la  się nam 
spodziewać, że zastosuje u nas praktykę tamtejszą co 
do uznan ia  w o ln o śc i kościiła.

Nowe towarzystwo kredytowe, ma niezawodnie wkrót­
ce przyjść do skutku, a Posener Zeitung  donosi nawet, 
że p. Lawrentz landrat szubiński będzie mienowany dy­
rektorem. Gdyby tak być miało, byłby to znak niełaski 
i niezaufai ia dla Księstwa, i i bawiaćby się można, że 
to zatrzęsłoby kredytem publicznym. Byłby to b wiem 
wyjątek z urządzeń p dobnych we wszystkich innych 
urowincyach monarchii; bo wszędzie na czele podobńjch 
instytutów, stoją przez interesentów wybierane dyrekcye; 
powtóre, musałoby rzucić cień podejrzenia na świetną 
adm instracyę dotychczasowego Towarzystwa kredyto­
wego, kiedy przy nowem urządzeniu, wyjątkowe w in­
nych prowmcyach monarchii niepraktykowane ma być 
zaprowadzonem.

Podatek od soli, jak  się spodziewaliśmy, odrzućła 
Izba Panów VV ogóle sesya parlamentarna nie wypada 
na korzyść gabnetu. Wszystkie projekta finansowe i 
projekt pra«a o rozwodach, a więc wszystko co wa- 
źnem, odrrucone zostało. Odrzucenie projektów finan­
sowych utrudnia nawet moralnie i t > bardzo znacznie, 
położenie ministrów. W szyscy bowiem po kolei oświad­
czyli, że Jidministracya jest niepodobną bez podwyższe- 
n a budżetu wydetków, do czego podwyższeń e poda­
tków służyć miało. Jeżeli po odrzu eniu projektowanych 
podwyższeń, administracya jednak dawnym pojd/ie try­
bem, okaże s ę zdanie to ogłoszone w Irbach mylne, 
przynajmniej chwilowo. Acz w ogóle nie jesteśmy za 
częstem występowaniem posłów z księstwach w hbacb, 
dziwiono się jednak powszechnie, że żaden z naszych 
panów nie przemówił w ł bie Panów przy wniosku 
St hl-Below tyczącego się księstw niemieckich do ko­
rony duńsk ćj należących. Zd-je się, że cały ciężar re- 
prezcntacyi księstwa z trybuny dźwiga w tym roku p. 
Bentkowski deputowany Izby Hej; dźwiga bardzo u- 
miarkowanie, a nader trafnie przemawiał w ostatnich 
czasach, o stosunkach prasy naszej przy wniosku 
Mathisa.

Dowiedzieliśmy się z Posener Zeitung  o bardzo cie­
kawym fakcie, który nam skąd inąd, ktoś naocznie się 
przekonawszy, stwierdził. Fakt ten dotyczy dawnych 
niem eckich kolonij nadnotećkich, założonych przez Fry­
deryka II. Koloniści ci parci chęcią zysku, wynoszą się 
do Nowego Świata w bardzo wielkićj liczbie; c h lp i  
zaś Polacy, tak nieskłonni do wśzelkićj emigracyi, c ę ­
tko  zapracowanym gr szera własności od nich naby- 
wąją. W ten sposób kilka j u i  kolonij przeszło zupełnie 
w ręce chłopów polskich. Trudno w księstwie o fakt 
dziwniejszy.

Rozeszła się też pogłoska, jak  by werbowano w Po­
znaniu ubogie panienki do kolonii w Turczech, założo­
nej świeżo za staraniem Reszyda paszy, o której do­
nosiliście w piśmie waszem. Werbowanie to ma być 
w celu ratowania ki lonistów katolików od związków 
małżeńskich w tamecznym krąju, któreby uszczerbek ich 
rcligii i tradycyom przynieść musiały. O l  nibyt > dobry, 
nibyto pozorne poświęcenie, ale jednak werbunek podo­
bny tak nam się czemś d ’ikiem wydaje, że jesteśmy 
przekonani, iś to tylko potwarz rzucona na nas przez 
ludzi chcących nam szkodzić zawsze i wszędzie.

Rodzina ś. p. jenerałowćj Chlano w siiej, c ę tk ą  po­
kryta żałobą, przywiozła jćj zwkłoki z Paryża, by je 
pochować w gr >bie familjnym w Romb niu. Przy tej 
smutnej spsobności mieliśmy pociechę widzieć, że tra- 
dycye przeszłości w nes nie wygasły, że cnota wdzię­
czności żyje w sercach naszych. Na stacyi kolei śela- 
znój w Czempiń e. ssąd  zwłoki te do dóbr zmarłćj pro- 
wadzon \  zgromadziło się dla ich przyjęcia nietylko du­

chowieństwo, cechy miasteczka, w którem zmarła obfi­
cie rozdzielała dary m ło-ierdzia, ale liczne obywatel­
stwo z okolicy i mnóstwo ludu. Na stacyi zaś w Ko­
ścianie, gdzie myślano, że zwłoki zmarfćj przyjdą, 
przez dwa dni czekał lud, czekali strzelcy miejscy 
w mundurach, c chy, i 1 1 wszystko z własnego popę­
du, pomn', że zmarła była synową ost-tniego starosty 
kościańskiego, a przez całe pasmo życia swego, wyla­
ną na usługi wszelkiego rodzeju nędzarzy miejsca tego.

O ile początek wiosny nader nreliśmy piękny i co 
do plonów bardzo obiecujący, o tyle koniec kwietnia 
nieomal zimę nam przypomniał mro;em i śniegiem, co 
wielkie szkody w polach naszych poczyniło. Pomimo te­
go, sądząc po korespondencjach prowincyonahych, Po­
sener Zeitung , producenci na rok przyszły da mo zbo­
że oddawać będę, takich plonów spodziewać się trzeba. 
Widać, że parol gry giełdowćj jest obecnie d la ba issel...

D alszy ci^g Edyktu i instrukcyi względem  
odkupu i uporządkowania słuźebnictw leśnych 
w obrębie rzędowym lwowskim.

§ 19.
O bjaśnienie form ularza  allegatu  C.

W  allegacie C. należy zameldować w szystkie ja ­
kiekolwiek praw a pobierania wszelkich jakkolw iek- 
bądź nazwanych gatunków  podściółki z lasu służe­
bnego.

Co do zapełnienia przedzia łek  I. i n . waźą po­
stanowienia §§. 10 i 15 tój instrukcyi.

W przedziałce III. potrzeba naturę i objętość pra­
wa pobierania podśoiółk i, tudzież sposób i miarę 
dotychczasow ego wykonania takow ego wyraź ie i 
dokładnie w y łu izczy ć , a przeto w szczególności 
p odać:

a )  jaki gatunek podśc ió łk i, w  jakim  celu i w ja -  
kiój ilości uprawnionym do poboru onójże po­
bierać w olno;

Łb) z jakiem i ograniczeniam i pobór lub zbieranie 
podściółki w in teresie  upraw y l»sów je s t po łą­
czone i t. d., następnie 

c) czas, na który wykonywanie prawa było  ogra­
niczone, lub sposób w jak i się takow a odby wa­
ło ,  czyli m ianowicie n. p. nie musiano żądać 
poprzedniego wydzielenia pewnój przestrzeni 
lasu , czyli wywóz wozami nie by ł zabroniony 
i t. d. W  IV. przedziałce należy przeciętną ilość 
roczną w ykonywanego w latach 1836 do 1845 
poboru podściółki w edług  fur, w iązek lub in - 
nój w miejscu używanej miary p bow śj um ie­
ścić.

Z resztą należy przy w ypełnianiu III. i IV. p rze­
d z ia łk i, jeże li zachodzi potrzeba, mieć przed oczy­
ma postanowienia §§. 11 i 16 tój instrukcyi, które 
do prawa pobierania podściółki w edług analogii da­
dzą się zastósować.

P rzedziałkę V. należy w ypełnić w edług  p o s t a n o ­
wień w §. 17 dla podobnój przedziałki furmularza 
B. zaw artych, a przedziałkę VI. i VII. w edług  po­
stanowień §. 13. W  VIII. przedzia łce ma być po­
dana ilość podściółk i, jaką posiadacz panującej (u -  
prawnionój) majętności sam z tejże mieć jest w stanie.

Przytóm należy przyjąć w rachunek nie tylko pod- 
śc ió łkg , którą z w łasnych lasów pobierać m ożna, 
lecz także słom ę na panującym gruncie uzyskiwaną 
a na pndściółkę użyć się dającą, i oznaczyć tejże 
ilość według fur, w iązek lub innej używanej miary.

W IX. p rzedziałce mają być przytoczone prawa 
poboru podściółki, s łużące gruntow i panującemu na 
innych jeszcze służebnych gruntach lub na gruntach 
grom ady (gm iny), przyczóm w pierwszym razie na 
osobne meldunki tychże praw pow ołać się należy.

Jeżeli grom ada (gm ina) lub spółka jaka posiada 
sama las do spólnego poboru podściółki użyteczny, 
natenczas następnie przy każdym osiedl mym wy­
mienić po trzeba, jaką mniej więcój ilość tenże z la­

su grom ady (gm iny) lub spółki pobierać może.
W zględem  przedziałki , uw agi1* mają być zastó - 

sowane postanowienia, ważące dla takiej g mój prze­
działki form ularzy A. i B.

§ 20.
O bjaśnien ie form u larza  allegatu  D.

W  alegacie D. mpją być zam eldowane wszelkie 
p raw a , których przedmiotem je s t pobór jakiegokol­
wiek produktu le śn eg o , z wyjątkiem drzew a, paszy 
leśnój i rozmaitych gatunków  podśc ió łk i, na ziemi 
leśnój uzyskanój.

Tu przeto maią się umieścić prawa: koszenia tra­
wy w obcym lasie , zbi rania dębianek lub żo łędz i, 
dzikiego ow ocu, żywicy lub kory z drzew a i t. d., 
następnie także praw o zbierania grzybów w obcym 
lesie.

Przedziałki tego formularza meldunkowego mają 
być w ypełnione w edług postanowień dla podobnych 
przedziałek  form ularza C. co do praw poboru pod­
śc ió łk i, zaw artych w §. 19 tój instrukcyi.

§  21 .
Objaśnienie form u larza  allegatu E.

Do praw, których przedmiotem je s t używanie o b - 
cój ziemi leśnej, a k tóre nie należą do k h s y  praw 
w allegatach A ,  B., C. i D. zameldować się mają­
cych , mają być policzone mianowicie .prawa: zak ła­
d a n a  w obcym lesie w ęg lam i, palenia w apna, ło -  
mania kam ieni, kopania p iasku, zakładania bud do 
łapania ptustwa i t. d., dalój praw a pojenia lub wy­
gonu by I ła , prawa używania ścieszki i drogi je z d -  
nój w obcym lesie. Jeżeli przy prawach tego  ro­
dzaju obcy las nie je s t gruntem  obciążonym , tedy 
one nie są przedmiotem meldunku z urzędu zażą­
danego.

W ypełnienie przedziałek  I. II., III., tudzież VL 
do IX., ma być uskutecznione w edług  postanowień 
przepisanych dla takiciiże samych przedzia łek  for­
mularza meldunku C., względem  praw  poboru pod­
ściółki.

W przedziałce IV. mają być okolicznie i zasadnie 
wyszczególnione istotne szkt dy, jakich posiadacz 
gruntu obowiązanego z powodu wykonywania pra­
wa użytkowania doznaje i k tó re , o ile to być mo­
że, także liczebnie obrachowane być powinny.

W  przedziałce V. należy w szczególności co do 
takich praw, przy k tó ry ch , jak  n. p. przy  prawie 
zakładania w ęglam i lub palenia w apna , część lasu 
do wykonania tych praw  użyła, często się odmienia, 
podać objętość obszaru leśnego, k tórego użytkowa­
nie obowiązanemu corocznie przez wykonanie owych 
praw ubywa. Co do innych praw  w ypełnienie tój 
rubryki nie je s t potrzebne.

(D a ls z y  ciąg nastąpi).

W it d e  A 6 maja. Depesza z dnia w czorajszego 
nadesłana z Budy, donosi co następuje o pobycie 
N. P a ń s tw a :

..Przed południem przechodziły  przed N. Państwem 
tłum y w ysłańców  z gmin m iejskich, których proste 
ale hałaśliw e hołdy przedstały  głęboko w zruszający 
widok. N astępnie odbyły się przedstaw ienia osób 
piastujących godności dw orsk ie, jen  ral cy i, ducho­
w ieństw a, szlachty m niejszej i w ładz wszelkich g a­
ł ą ź ' ,  tudzież wszystkich korporacyj, przy czem li­
czne dowody przywiązania złożono u stóp Cesar­
stwa Itnci. O godzinie 2ój bardzo liczne grono dam 
zebrało  się u N. Pani. O gadzinie 5ej wielki t biąd. 
W ieczorem oba miasta będą ośw ietlone.1*

Podróż N. Państwa Dunajem z W iednia do Pesztu 
była jednym  ciągiem św ietnych oznak czci i usza­
nowania. W szędzie po drodze s ta ły  nad brzegam i 
bramy tryum fal ie ,  piram idy ze stósownemi napisa­
mi, a tłum y ludu okolicznego zbiegały  się zewsząd 
i w itały  płynących parowcami okrzykirm . O godz. 
6 '/4 rano działa tw ierdzy Budy dały w iedzieć mie­
szkańcom , że Pesarstw o Imci przebyli gran icę k ra -

urzjgdi itnm i posi-lstwa, w kUka godzin po za(hod*ie 
s ło ń c a , przybył do dworu owej o s i, na którśj koło 
spraw  edliwości wszech-świata obraca się. Pałac to za­
prawdę m onsrsty, a tak wielk1, tak wspaniały, że wart 
stać na czwartem piętrze nieba, ujrzeliśmy tam noc ja ­
śniejszą odednia i lepszą od poranku nowego roku*) 
Ludzie s tan u , cd piorą i miecza, wszystko niby słonie 
rozjusione, albo Iwy krwi chdwe. Kobiety jak  sarny 
uciekające przed myśliwcem, lub jak księżyc dwutygo- 
d iowy z odkrytą glow?, szyją, tierają i ramionami, ze 
sznurami pereł na szyjr.cn, włosami uj.,temi w pęta zło­
te; kutasy dyameatowe- wisząc z warkoczów rzęśniały 
i promieniły s ię ; w sukniach z atłasu białych i czar­
nych odziane. Niektóre z nich siedząc, największa część 
stojąe przypatrywały się naszym irańskim postaciom. 
Rozum durniał na ich widok i tracił przytomność. Nasz 
wielki poseł, ja  i reszta urzędników, mijaliśmy te wdzię- 
kinie pozierając bardzo skromnie i uczciwie. Przyby­
wszy do innej sali, uprzywilejowanego stanowiska słoń­
ca (cesarza) i księżyca (cesarzow śj) i gdzie się splata­
ją  promienie planet Marsa i Wenery, zatrzymaliśmy się; 
gdyż ni*przyszła była jeszcze chwila wschodu słońca i 
księżyca na francu ki hory onf, chcę m ów ić, i e  nie 
przyszli jesicze na pokoje Jch C. Moście imperator i im- 
peratorowa.

Czekaliśmy blisko z godzinę z otwrrtem oliem  i u- 
chem ku zjawisku dwóch wielkich pochodni świata, 
az nakoniec zabłysnęły 1 Natychmmst blask cesarza i 
cesarzowej odbił się w źwierciedle oczu m ęiów i nie­
wiast tego licznego zgromadzenia wyższych i niższych, 
bogatszych i uboższy Cb, bo każdego z nich uracsyli u- 
kłonein lub słowem na podobieństwo odblasku dosko­
nałości Boga, co swojćm słońcem darzy wszystkie

«) N ow y rok  (ejdi nour«) persk; przypada w dzień 
wiosennego porównania dnia z nocą i j 09t  najuroczystszem 
więtem od czasów Zaroastw.

stworzenia wedle ich wartości i stanu. Ta poufała a 
zaszczytna biesiada pana ze sługami i ludem, wiąże 
ich coraz śoiślćj nicią posłuszeństwa i skłonności. Po­
jąłem mądrość m ocarza, a przykąsiwszy sobie palec 
podziwienia, mówiłem w duszy: m om rcm , co przy- 
tym ogromie i tej potędze sw ojej, rad poufałi s ię , ba 
nawet ubliża racm ści osobistej, szarzejąc się po tłu­
mie podwładnych swoich i sług wszelkiego stanu i 
wiary, nby się zespolić z n roi w doli i niedoli, tem sa­
me n trzyma sta krain w porządku i w pomyślności. 
Jeżeli więc naród i ministrowie Francyi, chwalą i radzi 
hołdują i korzą się takiemu władicy, niby przed bó­
stwem jakiem, zaprawdę płacą należny dług wdzięczno­
ści i niebu i narzędzu niebieskiemu. Boże, dawco 
sprawiedliwości i is tnen ia , błogosław zawsze temu 
Sz.ihowi sławnemu!

Nakoniec po przeszło godzinnych powitaniach, jak 
już mówiłem, i łaskach świtdczonych najmiłościwiej, 
zaszła zmiana. Europejczycy mają dobry zwyczaj nie- 
wielbić kromie jedynego Boga. Przeto przed tronem 
prawdziwego króla, to jest Najwyższego Stworzyciele, 
m oł  8> h* ,lecz znikomą, marną i niecenną, a du- 
m“ pychę, i zarozumiałość, uważają za cechy wła-mę,
“ r J K i r 1 8Prow*dsrjące człowieka z prostej dro- 0  1 oddalające g0 f)d czci bosW j Q tói £  ,
tancowac . uzywaa rUchu. Cafn orkie8tM bębnem za­
grzmiała. O yby co na najgłębszem dnie morza a i  
do gwiazd, wszystko zaczęło krążyć. Mądry i głupi, 
starzy r młodzi, cudzy i swoi, Czyzni i kobiety 
przemięsrali się. Ręce tych op«8!dy 8 f  ^  M '  
siąc i słońce oplecione jedną równiinką. Nakształt 
wichru co w gaju cyprysów zaszumi, nil)0 powiewu 
co dmuchnie na kwiaty łąki majowćj, j ęii 8ję gcby|ftd 

zginać. Ich kształty i członki, delikatniejsze 0d U tka 
róży, drgały, warkocze powolniejsza od jaśminu wiały 
w powie'rzu miotłjąc burzę, dreszcz i nieład w nesze,

|rozum y, w nasze serca, w wiarę naszą! Rzekłem so -\tr iy e m y  zdrowie wiary ich. Zręcznością naszą ukra.

bie: gdyby nie sUachetna duma rbowiąnków muzułma­
na, w net stałbym się chrześcijaninem, wziąłbym stułę i 
różaniec.

Po dwóch godzinach poseł nasz z urzędnikami po­
selstw a, dla orzeźwienia się przesiedl do innej ko­
mnaty, pr*ygr towanój na rozmowę i siedzenie. Przy­
bywamy tam i siadamy. Kobiety paryskie, grupa za 
grupą przychodziły przypatrywać się persom, a że 
grzeczne i łaskaw e, uśmiechały się ku nam strzelając 
oczkami. Zdawało im się ie  ray niewiniątka, cielątka 
bez wiedty wszelak ej o koehnniu i kochankach. Rze­
kłem do ni h : klnę się na Boga, ie  ząjące serc na­
szych nie lida chart łowi, że drzwi do uczuć naszych 
nie każdy wytrych odemknie! — My cielątka, długoimy 
pasły się wonnemi trawami łąki dobrodziejstw J. C. V. 
Padiszeha Iranu, długo piłyśmy wodę je  zdroju nie­
wyczerpanych łask wielkiego naszego króla królów, 
który racsył nas doświadczyć, na kamieniu probierczym 
mądrości rządu błogo trwającą) Persyj. Nie takto łatwo 
to ani tak prędko wypuścim z rąk serca nBsre, albo 
złudzeni przynętą ziarna, w padniem do sieci łowie­
ckich. Nie każdego stołu my goście, nie na każdą 
świecę mv motyle, co to wnet wnet na blask lecą o- 
smilić sobla skrzydełka. Nie! my owe sokoły, wyż­
szego polotu co nieusiędą jen i na ramieniu ksiątącem, 
owe orły co to niemarzą je io  o orlicach gniazd księ­
życowych i słonecznych. Nogi nasze deptały po opo­
kach miłości, my saren gwiazdo ikich, my kniei cypry­
sów urodziwych myśliwi. Na Jezusa przestańcie nas 
kusić!—  Idźcie szczęśliwe drogą waszą a nas zostaw­
cie jak jesteśmy. Ranę miłości naszćj nie posypujcie 
solą. P o  co się trudzić na próżno. N ikt n iero zk o p u je  
zwalisk, ch yba  w nadziei odgrzebania skarbu. Miłość 
między wami i nami podobna harmonii narzędzi mu­
zykalnych, ulotni się  bez korzyści.*

O d p o w iid ł ia fy  mi: „Na Jezusa! słodyczą naszą za'

dniemy po s-atańsku skarb wiary ich. W szystco coś 
mówił nam , baśnie i nieszczerość i zemsta niedołę­
żnych Niemogąc panować nad sercem naszem prze­
chwalasz się i chełpisz. Słyszałyśmy o licach Peri 
haremów w aszych, i czytałyśmy o nich. Wszystkie 
csarnowłose; czarnookie; ich lica księżyc, ich kibicie 
j  ik cyprys Kaszemiru. Szkoda tylko że skąpe i nie­
dostępne. Zawsze pod zitsłoną wstrzemięźliwości i 
-wstydu zakryte. Nikomu niepokażą twarzy swoich. 
Nikomu nie zwierzą się z uczuć serc swoich. Alei 
perła dopokąd w morzu i w łonie konchy swojej scho­
wana, co za różnica bytu i niebytu, kto wie jest czy 
nie j‘e8t? Niema wartości ani ceny żadnej. Słońce za­
słonięte chmurą nierzuca promieni, i ludziom żadnej 
korzyści nie niesie. Cuda dzieł Stworiycie'a p iwinne 
być wi-.dome i jawne światu aby ceniono wartość ich
i znano błogie cechy, a  wywdzięczano się Stwórcy za 
jego dobrodziejstwa. W waszych religijnych podaniach 
stoi że Bóg mówiąc o snbie powiedsiał: Jestem skar­
bem tajemnym i lubię ty* h co pragną odkryć tę taje­
mnicę.*

. . .  Na tak trafnie przytoczony dovód nie stało mi 
odpowiedzi. Zmięszałam s ę  zatrwożony i nić dalszej 
rozmowy z e r w a l i ś m y .  Więc myślą wrńc łem do ko­
chanki mojćj w Iranie w wyobraźni wołałem do nićj 
temi w y r a z a m i :  W idzałem kobiety Paryża. Przywiąza­
nemu do ciebie n^trudno serc oderwać od wszystkich 
co nie są tobą. Svjąt dla mnie jest wojskiem, a ty 
Mzahcoi J*8°5 tismia je st niebem a ty księżycem jeg*. 
T ys kochanie moje, tyś celem moim tyś ostatnim kre­
sem sycien moich. Opróc* wysmukłćj trzciny kibici 
twojej, nic nie postało w sercu mojćm, a serce ugrzę­
zło w cierpliwości i niechce iść daląj jeno znajomą ju i  
drogą, nazad do ciebie. —  Bądź zdrów.
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ju  i wjechali do W ęgier. Deputacya szlachty wę 
gierahiej wypłynęła na spotkanie N. Państwa na 
dwóch łodziach parowych i powitała ich pod mia 
Stein Teby. W Waitzen zbudowano na statku urno 
cowanym bramę tryumfalną i tam przyjmowali N. 
Państwo deputacyę. W Komornie świetne również 
przyjęcie nastąpiło pod namiotem wspaniałym umyśl­
nie w tym celu zbudowanym, a do miasta prowadzi­
ła  droga przez bramy tryumfalne, obeliski, girlandy. 
N. Państwo zabawili tum czas dłuższy na przyjmo­
waniu deputaoyj i oglądaniu twierdzy. Wspaniały 
widok ppzedstawiał starożytny Wyszehrad niegdyś 
stolica władzców tego kraju. Wjazd na przystań 
w Peszcie przedstawiał wspaniały widok. Nieprze­
liczone tłumy ludu, szlachta w bogatych ubiorach 
narodowych, duchowieństwo, huk dział mieszający 
się z muzyką i okrzykami powitania nadawały temu 
przyjęciu niezwykłą świetność. N. Pan wjechał kon­
no w mundurze, a N. Puni w 8mio konnym powozie.

Za przybyciem N. Państwa do pawilonu nad przy­
stanią dunajską, burmistrz kaw. Konrad miał nastę­
pującą przemowę:

„Reprezentanci miasta Pesztu zbliżają się do u - 
święconych osób W. C. Mości, aby u stóp Ich zło­
żyć wyr. z czcigodnego uszanowania i nieograniczo­
nej wierności poddańczej. Wierność ta , którą oby­
watele Pesztu przechowywali zawsze jako swoje 
najdawniejsze i najdroższe dziedzictwo, przemawia 
dzisiaj tysiącznemi okrzykami radości, gdyż Bóg do­
zwolił dożyć tego dnia, w którym obywatele tego 
miasta mogą złożyć hołdy swe ukochanemu Monar­
sze i ubóstwionój Cesarzowćj. Oby dni, które W. 
C. Moście zechcecie nam poświęcić, przyczyniły si< 
do utrwalenia wiary w przychylnóm sercu W. C. Mo­
ści, iż obywatele tego miasta tak widocznie pot 
błogosławionemi rządami W. C. Mości tak zakwita­
jącego , przywiązani są do W. C. Mości z wdzię­
cznością i miłością i z wieczną wiernością iż wier­
ność ta je s t najwyźszem dla nich szczęściem i naj­
wyższą dumą, z jaką z głębi rozradowanój duszy 
swojój w ołają: „Niech żyje N. CesarzI Niech żyje 
N. Cesarzowa!*

J. C. Mość raczył odpowiedzieć następnemi słowy. 
„Przekonany zupełnie jestem o wisszój wierności 

poddańozćj, i cieszy mię prawdziwy wyraz onój sły­
szeć z ust waszych. Cesarzowa od dawna pragnęła 
widzieć to piękno miasto i zapewne tak jak ja  cie 
•zy się tym pięknym widokiem.*

U o s y a.
Szczegółowe wiadomości i dzienniki petersburgs- 

kie nas doszłe, sięgają do 29 kwietnia. W szystkie 
to dzienniki ogłaszają traktat zawarty między Rosyą 
i Japonią a podpisany 26 stycznia 1855 r. w mie­
ście Siinoda przez pełnomocnika rosyjskiego wice­
admirała Putiatina i pełnomocnika japońskiego Zu- 
gui-Chizenno-Kami; ratyfikac e wymieniono dopiero
*5 listopada 1856 r. Główne warunki tego t r a k t a t u  
Są: Trwać będzie wieczny pokój i szczera przyjaźń 
między Rosyą i Japonią; zapewnione jest bezpie­
czeństwo osób i mrjątków Japończyków w Rosyi a 
Rogyan w Japonii. W miejscu gdzie się stykają po­
siadłości rosyjskie z japońskiemi (na morzu ochots- 
skiem, w archipelagu kurylskim i przy brzegach a - 
naurskićj krainy) granica między obu państwami 
pójdzie między wyspami Kruk i Ituruk; z których 
pierwsza wraz z dalój na półn >c położonemi wy­
spami K rylskiemi należy do Rosyi, druga do Ja­
ponii; wyspa Krafto (Zachal n )  pozostaje nadal bez 
właściciela i nie będzie należeć ani do Japonii ani 
do Rosyi. Japonia otwiera dla rosyjskich okrętów i 
handlu trzy porty: Simoda, Chakodate i N agasaki; 
do innych portów japońskich okręty rosyjskie nie 
będą miały przystępu, wyjąwszy gdyby jaki okręt 
nie był w stanie dalój płynąć; rozbitym okrętom na 
wybrzeżach japońskich lub ich osadzie daną będzie 
wszelka pomoc i opieka. W dwóch naprzód wy­
mienionych portach mogą Rosyanie prowadzić han­
del a w jednym z nich może mieszkać konsul ro ­
syjski. Spory handlowe w tych portach powstałe 
rozstrzyga rząd japoński. Rosyanie w Japonii a Ja­
pończycy w Rosyi są tak swobodni w swyih dzia­
łaniach jak krajowcy. Jeżeli popełnią jaką zbrodnię 
lub w ystępek, mogą być uwięzieni, lecz sądzeni 
będą według praw swego kraju. Wszelkie prawa i 
przywileje jakie Japonia w przyszłości innym naro­
dom udzieli, stósować się będę także do Rosyan.

W końcu traktatu dodane są trzy uzupełniające 
i objaśniające artykuły. Pierwszy z nich oznacza bli- 
żój okręg w jakim Rosyanie mogę prowadzić swoje 
czynności handlowe, a mianowicie: w Simodzie i w 
siedmiomilowym dokoła okręgu, w Chakodzie i w 
Pięriomilowym okręgu od tegoż portu'; w obwodach 
łych dozwala się kupcom rosyjskim chodzić, jeździć, 
Zwiedzać sklepy, kościoły i restauracye, lecz do 
domów prywatnych mngę wchodzić jedynie za wy- 
•■aznóm zaproszeniem, w każdym z tych miast wy­
znaczony będzie grunt na smętarz rosyjski. Drugi 
artykuł dodatkowy przepisuje iż zamiana towarów 
odbywać się będzie w wyznaczonych na to przez 
rząd japoński budynkach i tam również zapłatn za 
Jowary, które Rosyanie w sklepach japońskich o - 
biorą. Trzeci dodatkowy artykuł mówi, iż rosyjscy 
Jtonsulowie mogą już od r. 1856 w Japonii prze­
bywać, a rząd wyznaczy dla nich oddzielne domy. 
Naknniec zamieszczone są ratyfikacye traktatu prses 
cesarza rosyjskiego i przez cesarza japońskiego z 
dodatkidm, iż taktat spisany został z rosyjskim, ja­
pońskim, holenderskim i chińskim języku. Za zgo­
dność osnowy traktatu z ogłoszoną kopią, podpi­
sany je s t jenerał-m ajor Kowalewski, dyrektor kan- 
celaryi ministerstwa spraw zagranicznych.

Pszczoła Północna zamieszcza wstępny artykuł 
Księstwach Naddunajskich, dowodząc, iż Księstwa
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Tenże s»m dziennik podaje list z Kijachty donoszą­
cy o wzroście handlu z Chinami w roku 1856. 
Handel ten bardzo ożywiony i zamieniono towa­
rów za sumy daleko większe jak w którym- 
kolwie roku od 1853. Wielkość tego ruchu han­
dlowego okazuje sam d c h ó d  celny, który w r. 
1856 wynosił 4  miliony rs. Z Irkutska donoszą do 
Pszczoły, iż kupcy amerykańscy płynąc od oceanu 
Spokojnego Amurem a następnie małą przestrzeń 
przebywając lądem, przybyli do Irkutskn na jarmark, 
na którym w tym roku znajdowały się w wielkiój 
ilości futra sobolowe, gdyż wybrzeża Amuru przy­
łączone niedawno do Rosyi, obfitują w te zwie­
rzęta.

Zbornik Morski ogłasza sprawozdanie kapitana 
fregaty „A urora*, która powróciła z wybrzeży 
wschodnio-syberyjski!h i z przystani amurskiej do 
Kronsztadu. Fregata ta należała do flotylli rosyj­
skiej na oceanie Spokojnym mającój głów ne stano­
wisko i port w ujś iach rzeki Amur; wracając zwie­
dziła porty chińskie Szanghaj i Kanton, n opływa­
jąc Azrą, Afrykę i część Europy przybyła na Bał­
tyk. W raporcie tym me znajdujemy żadnych poli­
tycznych wiadomości, lecz jedynie sprawozdanie z 
wypadków morskich. Tenże sam dziennik pi d je 
raport kontr-adm irała Behrensa, dowódzcy fi ty 
rosyjskiój śródziemno-morskiej datowany z G*nu! 1 
m arca, a opisujący honory z jakiemi przyjmowane 
były okręty rosyjskie przez władze sardyńskie, o- 
raz poruszenia flotylli.

Pclersburgskie Wiadomości pod ją  biografię lor­
da Palmerstona tłumaczoną z Norda, nieprzychylną 
naturalnie dla tego męża stanu. W tym także dzien­
niku czytamy raport bibliotekarza biblioteki cesar- 
skiój barona Korfa, z którego widziemy, iż w roku 
1856 przybyło do tój biblioteki 27,000, dzieł no­
wych, między któremi 12,000 zakupionych.

Inwalid zamieszcza rozprawę pułkownika A ker- 
blom o wewnętrznój adm nistracyi w armii pruskiój, 
dowodząc, iż w niej największa zaprowadzona jest 
oszczędność przy dobrem utrzymsniu żołnierza. Ten­
że dziennik donosi, iż pięć parowców zamówionych 
w Anglii przez południowe rosyjskie towarzystwo 
żeglugi i handlu, odpłynęło już do Odessy.

Z potocznych wiadomości petersburgskich najwa­
żniejszą jest doniesienie o rozpoczęciu subskrypcyi 
na akcye kolei żelaznych rosyjskich w dniu 26m 
kwietnia. Donoszą także, iż cholera zaczyna się zwię­
kszać nieco w Petersburgu, gdyż chorych było w o - 
góle 73.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7go maja. Temi dniami wyszła w osobnem 

odbicin rozprawa częściowo już umieszczana w Czasie 
p. n. „Wykład prawa o małżeństwie katolików w pań­
stwie Austryackiem, ogłoszonego patentem cesarskim z d. 
8go paźdz. 1866“ . Jeat to Vademecum dla większój
części publiczności, w ktoru.n n ie je d n ą  k„eotyę będzie 
sobie mogła rozwięiać; wykład ten bowiem zaleca się 
rzadką w książkach podobny przedmiot traktujących ja ­
snością i treściwością.

—  Dzień św. Stanisława przypadający jutro w piątek u- 
znany był od dawna bułami papiesfeiemi jako święto uro­
czyste i jako taki obchodzonym bywa w calćj Polseą. 
Ponieważ Ruś ma św. Michała patronem swoim, przeto 
w Galicyi nawet zachodniój będącćj częścią Małopolski 
zaniechano obchodzić świątecznie dzień św. Stanisława, a 
natomiast święcą dzień św. Michała. W  Krakowie utrzy­
muje się niezmiennie obchód d. 8go maja, kiedy przeto 
dziś w mieście naszem jak i w całćj prawie Polsce świętować 
będą; przeszedłszy most, zastaniemy w Podgórzu ludzi 
zajętych pracą dnia powszedniego.

P°łączoue będą mimo oporu niektórych państw.

S P R A W O Z D A N IA
* posiedzeń sądu karnego to Krakowie.

W dniach 17, 20 i 24 kwietnia traktował sąd same 
kradzieie, których pospolitość i pojedynczość nie dałaby 
się bez znudzenia czytających opowiedzieć.

D, 27 b. m. wytoczyła się dość ciekawa sprawa, ma­
jąca za przedmiot najczęścićj z wszystkich karygodnych 
czynów popełniane wykroczenie, lecz bardzo rzadko przy­
chodzące pod wyrok sądowy, dla tajemniczości, z którą 
zwykle bywa popełniane. Mówimy tu o lichwie.

Ktokolwiek miał sposobność poznać Kraków, nie uszła 
zapewne jego uwagi natrętnie drogę zastępująca mu tłu­
szcza tak zwiących się wekslarzy, w istocie zaś po wię- 
kszój części lichwiarzy. Dla nowo przybywających do Kra­
kowa, są oni jakby prześladującemi podczas upału letnie­
go muchami, którym się na próino oganiać, jeżli się 
do cienia nie schronimy. Wekslarze ci bowiem znając 
dobrze^ miastowych, tych tylko z nich zaczepiają, u któ­
rych wiedzą, i i  interesa przypadające do ich zarobku mie- 
wa- ^ ’ *ecł °bcych, bez wszelkiego względu na stan, na 
P.e * *®brawszy się nawet w liczny hufiec, bez wytchmie- 
ma. prześladują pytaniem, „wielmożny pan, moie ma co 
zmieni lub „moie pieniędzy trzeba?*

a oi według tych dwóch pytań dzielą się nasi we- 
s arze na dwie główne i bardzo waśne klasy.

lerwsza trudni się teraz szczególniej mienianiem obli- 
gacyj m emnizacyjnych za gotówkę. Umie ona nietylko 
zaraz sz ac cica którego kieszeń niemi jest wyładowana, 
wytropi , cez nadto zastawia równie dowcipnie swe si­
dła na tych, którzy dopiero takie obligi odebrać mają. 
Jeden z mc â  i w sieni domu, gdzie władze indemni- 
zacyjne swą sie i ę mają, drugi, w sieni adwokata, 
trzeci, w siem asy funduszu indemnizacyjnego, czwarty 
na ulicy obok kasy, piąty, przed bankierem. Szlachcic 
mający brać mdemmzacyę, przez W8zygtk;e te czaty prze. 
chodzić musi.

Mało teś jest obligów, któreby w ich ręce nie prze­
szły.

Klasa druga wekslarzy, pyta aię przechodzących, jak 
to powiedzieliśmy .m oie pieniędzy potrzeba ?“

To te i i nie d*»w, ie  niejeden, a w dzisiejszych cza­
sach, bardzo wislu odpowiada „trzeba* i wnet prowadzo­

ny od iydka z ludzkiem sercem, rękę w potrzebie poda­
jącym, prawdziwym aniołem pocieszającym w bardzo czę- 
jttćm utrapieniu, wchodzi do jego bióra wekslarskiego, 
Iktóre to bióra, w kształcie wielkich skrzyń lub katedr 
z okienkami, prawie w kaidćj sieni rynkowych kamienic 
znaleść można, pożycza pieniędzy i podpisuje weksel 
(gdyś na inny dokument nic nie dostanie) na kwotę, któ­
ra pożyczkę, gdyby ta w jego rękach przez cały rok po' 
została, kilkakrotnie przenosi. Taką małą przewyśkę ro­
bią małe doliczone przez wekslarza procenta, gdyś bez 

[nich jakżeby wekslarz mógł wyśyć? Co się potem z we­
kslami dzieje, jak pożyczka do bajecznćj ilości rośnie, 
sprawa dzisiejsza nam wyjaśni, która w ten sposób po­
życzającym wierzycielom za dobrą przestrogę służyć mo­
że, ażeby zaniechali podobnego zarobku, lub aby go je ­
szcze przezomićj, i&k to czynią, prowadzili przynajmnićj 
do chwili kiedy prawo o lichwie zniesionem zostanie 

Floryan S. trudniący się górnictwem, był w r. 1853 
w kłopotach pieniężnych. Do kogóż się w tak przykrem 

' położeniu udać je ili nie do żyda? Któż clętnićj od nie­
go wtedy dopomaga?

Jakoż skoro tylko o potrzebie pieniędzy 8wemu fakto­
rowi powiedział, ten zaraz mu przyprowadził weklar kę 
Scheindlę T., która gotową była pieniędzmi służyć. Flo­
ryan S. wziął tedy od niój 400 złr., za co wraz z żoną 
na żądanie wierzycielki weksel na 600 złr. płatny za 
dwa miesiące od daty wystawił. W  połowie już terminu 
stawił się Floryan S. w słowie i za pożyczone 400 złr. 
zapłacił 600 złr. Chciał wprawdzie wekslarce lo o  złr. 
odciągnąć za połowę terminu, lecz ta niedozwoliła tego,
mówiąc, iż mu na drugi raz pożyczy bez procentu. __
Wkrótkim potem czasie, znowu Floryan 8 pieniędzy po­
trzebował; Scheindla T. pożyczyła znowu 1000 złr., za 
co jćj pożyczający wraz z żoną weksel na '1 7  6 złr., 
płatny za S tygodnie od daty wystawić musiał. Tą razą 
nie mógł w terminie dłużnik wekslu zapłacić, gdyż mu 
oczekiwane pieniądze nie nadeszły. Wekslarka mu oświad­
czyła, iż poczeka jeszcze 10 dni, jeżeli nowy weksel na 
1210 wystawi. Stało się według życzenia wierzycielki. 
Lecz i w tym terminie dłużnicy nie byli w stanie uiścić 
się z długu, musieli więc wekslarce za czekanie przez 
jeden jeszcze miesiąc, nowy weksel na 1830 złr. wysta­
wić. Jeszcze i ten termin upłynął bez zapłaty, a nowy 
okupili dłużnicy wekslem na 1500 złr. m. k. Wekslarka 
będąo w posiadaniu tego ostatniego wekslu, girowała go 
na swego brata Feibusza K. w Chrzanowie, gdzie ten 
w mieszkaniu Floryana S. 1500 złr. złotem siostrze za­
płacił, 300 złr. dał zaś dłużnikom jako nową pożyczkę; 
za co sobie weksel na 1880 złr., domioilowany w Wie­
dniu u T. i w sierpniu 1853 r. płatny wystawić kazał, 
co te i zagrożeni przez Scheindlę T. pozwem, SB. uczy­
nili. 80 złr. kazał sobie Feibusz K. jakto mówił, dopisać 
za agio (którego nb. dłużnikom nie dawał), za moie- 
bne przy moŁebnym procesie wydatki, tudzież za pro­
centa i za grzeczność, że pożyozał. W taki więc sposób 
pierwotna pożyozka 1000 złr. wzrosła od 4go kwietnia 
do sierpnia 1853 do 1880 złr., co w przecięciu blisko
*00%  roc-nego wynosi.

Gdy termin do zapłaty wekslu przyszedł, stawiła się 
żona Floryana S. u T. w Wiedniu z oświadczaniem, iż 
chce weksel zapłacić, byleby jćj 100 złr. odtrącono, 
które Scheindel T. przy pierwszym wekslu za wiele wzię­
ła , a póżnićj odtrącić obiecała. Feibusz K . uwiadomiony 
o tern przez T., nie przystał na to , tylko całćj kwoty 
1880 złr. żądał. Gdy zaś dłużniczka przy swojem obsta­
wała, T. odesłał nazad protestowany weksel Feibuszowi 
K. W Chrzanowie przyszło do zgody: dłużnicy wykupili 
weksel za 3 80 złr., na li.O złr. zaś wystawili proste 
poświadczenie, że je  od kwoty wekslowćj odciągli w tym 
celu, aby je Scheindal T . bratu swemu zwróciła. Gdy ta 
zaś o niczem wiedzieć nie chciała, Feibusz K. pozwał 
SS. przed sąd o zapłacenie 100 złr. Wtedy 8S. ra­
tując się, dali znać do sądu karnego o lichwie popeł- 
nionćj przez Scheindlę T. i jćj brata. Scheindel T. tło- 
maczyła się iż dwa razy pożyczyła 8S.om pieniędzy, ile 
nieprzypomina sobie, lecz to wie, iż bez żadnego pro 
centu, i że jćj zawsze w terminie spłacili; wekslów, któ- 
re jćj przedłożono, a które SS. od nićj powykupowali, 
wyparła się. Co się zaś tyczy dukatów, które od brata 
*a 15 00 złr. dostała, twierdziła, iż jćj dłużnicy nie zaś 
■ « $ ' ecz tego sobie nieprzypomina. Brat zaś 
JŚJ twierdził, iż nie wie, kto złoto wziął, tyle tylko wie, 

o wyliczył  na stół, a potem od niego odszedł (I) Żezaś 
u • ' „ o  to **°*° stwierdzili przysięgą tak

0 °jc SS. jako i ich syn, który temu aktowi także był 
przytomny.

Aby dojść, czy także pierwszy weksel na 600 złr. 
w posiadaniu wekslarki znajdował się, kazał sąd nasz zro­
bić rewizyą w jdj domu, a gdy tylko rejestra w żydow­
skim języku pisane znaleziono, przywołano tłumacza, któ­
ry atoli żadnego śladu w nieh odnoszącego się do weksli 
SS. nie znalazł.

W  listopadzie r. 185$ pożyczyła także Scheindel T. 
oficerowi b . A...owi 400 złr., póżnićj 200 złr,,za co oblig 
na 835 złr. płatny w lutym 1864 otrzymała. Gdy w ter­
minie oficer uiścić się z długu nie m ógł, żądała Sohein- 
del T. za czekanie do maja 1854 r., obligu na 1125 
złr.; dwaj jednak inni oficerowie, którzy w przybocznym 
pokoju się znajdowali i rozmewę między żydówką a ko- 

"lyweli, niedozwolili temuż takiego obligu wystawić. 
Wekslarka zaskarżyła oficera o dług, ,  w oi ;
su dano znać o lichwie do sądu karnego. Oficer A. tym. 
czasem umarł i niezaprzysiągł swego zeznania

Po wysłuchaniu świadków żądał e. k. prokurator, aże­
by aąd Scheindlę T. i Feibusza K. uznał winnymi lichwy 
..k a z a ł na karę pieniężną, wynosząc, podwójną kwotę 
tćj, k tó r, nad prawne procenta wzięli, a wrazie niemo-

o d  r ; r ^ V e strony skazanych, na areszt, li- 
cząc za każde 5 fi. dzień jeden.

P° w“ie« on<j obronie przez Dra Zuckra, uwolnił sąd 
dla braku dowodów Scheindlę T. od wykroczenia lichwy, 

r ,  na o f i c ^  A. i na SS.. ach z pierwszego wekslu 
na > fi. popełnić m iała; wykroczenia zaś lichwy z wt>- 
***“  M  ’ 8®° A- uznał winnym tak Scheindlę T. jako też
1 Feibusza K# i skazał pierwszą na 21 1 fi. 66 kr. m* k.

[drugiego zaś na 68 fi. kary pienięśnćj, mającćjTbyć^do 
kasy Towarzystwa dobroczynności złożoną, tudzież na zwrot 
szkody w ilośoi 450 fi. 50 kr. wrazie zaś nie możności 
zapłacenia tćj kary przez winowajców, wyznaczył sąd dla 
pierwszćj s miesiące, dla drugiego zaś 8 dni aresztu. 

   M. K.

| Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
i  ł  tele9rafie*ne z dnia 7go maja. — Augs-
burg 1 0 4 ^ .-H am burg 77V,. _  Londyn złr. 10 kr. 11. -

121/>; r t i Â 16. od z,0‘» ? % • -  Metaliki 5-procent.
. Pr“cent- — Pożyczka narodowa 5- 

prooent 84 /,. ln<,e"‘o. galicyjskie 5-prooent. 80'/..
Metalik. 4 'A-proc. 72/,. -  Metaliki 4-proe. 64’/ , . -  Metaliki 
3-proo. — Losy 1834 342. — dtto z roku 1839 138*/,. — 
Losy a r  1854 4-proo. 109/, -  Akcye Bankowe 995. -
Akcye kolei żelaz. półnoonćj 2095. — Akcye kredytu ruoho- 
mego 231.

K urs krakow ski z d. 7go maja. — R„bie 8rebrBe „„ 
monety polską żad. 100 •/,, płacą 100. — Banknoty austry-
ackie: za 100 złr. mk. żąd. złp. 413, płacą 410.   Pruski
kurant: za 150 złr. mk. żądają talarów 97, płacą 96»/ . — 
Cwanoygiery żąd. 105*/,, pł. 1045/,. — Imperyały ros^żąd 
złr. 8 kr. 21, pł. złr. 8 kr. 16. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. złr. 8 kr. 11, pł. złr. 8 kr. 6 mk. — Dukaty ważne 
holend. żąd. złr. 4 kr. 46, pł. złr. 4 kr. 42 mk. — Dukaty 
austr. żąd. złr. 4 kr. 49, pł. złr. 4 kr. 44 mk. — Listy za­
stawne polskie z kuponami bież. żąd. 98, pł. 97'/,. — Listy 
zast galic. z kuponami żąd. 83 '/,, płacą 83. — Obligacye 
indm. z kupon. żąd. 80, pł. 79'/4. — Nowa pożyczka naro­
dowa z r. 1854 żąd. 84, płacą 83'/,.

K urs lw ow ski i d .  4 maja. — Dukat holenderski złr.
4 kr. 43. — Dukat ces. złr. 4 kr. 45. — Półimperyał ross. 
złr. 8 kr. 15. — Rubel ros. złr. 1 kr. 36. — Talar pruski 
złr. 1 kr. 32. — Polski kurant i pięciozłotówka złr. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. bez kuponów 
złr. 82 kr. 24. — Galicyjskie obligacye indemn. bez kupon, 
złr. 79 kr. —. — 6*/, Pożyozka narodowa bez kuponów złr. 
83 kr. 20.

K urs wiedeński z 6go maja. — Metaliki 83 /,. — No­
wa pożyczka 65. — Akcye Banku wied. 996. — Akcye ko­
lei żelaznćj północ. 2 0 8 — Agio od złota 7 '/,, od srebra 
4%. — Oblig. uwoln. grunt. 79*/,. — Pożyezka ostatnia na­
rodowa 84 jt. — Promrssy galicyjskie —.

K u rs w arszaw sk i  z 4go maja. — Za półimperyały 
*ąd. rs. 5 kop. 17; — Obligi skarbowe oprócz kuponu, dają 
rs. 83 kop. 87, wartość kuponu kop. 377/,.—Listy zastawne 
III okresu opróez kup. żąd. rs. 14 kop. 66, wartość kuponu 
kop. 22.

K urs w rocław ski z 6go maja. — Banknoty austryao. 
®^5/s ż, — Bankn. polsk. 95'/, ż. — Listy zast. polskie da­
wne 92 żąd.; nowe 92 żąd. — Listy zast. poznańskie 98*/. 
ż., 4-proc. 86*/; ż. dtto 3 '/,-proo. — ż. — Kolej Krakows.- 
Górno-Szląska 79*/, ż.

Przegląd polityczny.
Depesze teltgraĄezne.

P a r y ż  6  miya. Monitor donosi: Dziś będzie bal 
w ratuszu. Bal, który miał się odbyć w Tuileryach 
odłożony został z powodu żałoby po księżnej Glouce­
ster na niedzielę.

L o n d y n  6 maja. Robert Peel złożył urząd lorda 
admiralicyi. Fryderyk Peel zamianowany zapewne bę­
dzie członkiem  tajnćj rady. Wszyscy, którzy od roJtu 
1818 odbywali podróż do bieguna północnego, m8ją 
otrzymać medsle. Królowa ju ż  wczoraj odbyła pierwszą 
przejażdżkę.

K o p e n h a g a  5 maja. Billów i Moltke stanowczo 
odmówili wejścia do gabinetu i o^ jahali stąd. Faedre- 
landet donosi, że jeden z obecnych ministrów, obęjmie 
tekę spraw zagranicznych. (Zapewne Hall. P. R. Cz.)

Korespondencya Austryacka p isze:
„W  uzupełnieniu niedawnego naszego doniesienia 

z dnia 28go kwietnia (Czas Nr. 9 9) pod względem 
wstrzym ania nowych koncesyj na przedsiębiorstw a 
a k c y jn e , jesteśm y w możności donieść dzisiaj, że 
koncesyonaryusze i tymczasowe organa zaw iadow cze 
wszystkich już ukoncesyonowanych kolei żelaznych, 
które nie w ydały dotąd jeszcze biletów  akcyjnych, 
jako  to : kolei w schodnio-galicyjskiój, zachodnio-cze- 
skiój, horwackiój i karyntskiój, postanow iły jak  n a -  
teraz, a przynajmnićj po koniec roku 1857, nie pu­
szczać w obieg swoich biletów  akcyjnych, lub jeśli 
wygotowanie takowych m ezbędnem  je s t dla u rzą­
dzenia towarzystw , zatrzym ać je  pod zamknięciem i
ni© rozdawać.

,C o się tyczy akcyj kolei żelaznćj wschodnio-ga- 
licyj®k!^ .r ° fP r2ed.anYch pr*ez koncenaryuszów  w nie­
wielkiej ilości, tak  urządzono, aby dopełnienie zobo­
wiązań zapew nić , bez przeszkodzenia owemu ogól­
nem u rozporządzeniu.

»Aby jednak  budowa pomienionych kolei mogła 
>yć mimo tego  rozpoczętą , na przypadek gdyby 
toncesyonaryusze nie zebrali potrzebnych na to p ie - 
niędzy, Zakład kredytow y austryacki dla handlu i 
rzem iosł ośw iadczył, iż gotów  je s t udzielić po trze­
bnych ku temu środków  tytułem  pożyczki.

„Z radością powitać musimy ten k ro k , k tóry  u -  
wolni ta rg  pieniężny na znaczny przeciąg czasu od 
zalania go w artościam i papierowem'.*

Spóźnioną depeszą telegraficzną przez Bukareszt 
donoszą z Konstantynopola 29go kw ietnia: Zam iar 
założenia banku w Stambule zupełnie się nie po­
wiódł. (W iadomo jak  długo pracowali bankierow ie 
angielsoy, szczególnie Layard, łączn ie z lordem  Red- 
cliffam nad doprowadzeniem do skutku tego  zam ia­
ru). Rząd wyznaczył komisyę m ającą p rzedsięb rać  
reform y we wszystkich gałęziach adm m istracyi. W e­
d ług  wieści carogrodzkiej, Rosyanie m ieli uw ięzić 
8  szejków sunickich. (W ieść nie m ów i gdzie i k ie­
d y ; zapewne w prowmcyach zakaukezkich).

W edług niektórych dzienników, szach perski w a­
cha się ratyfikować trak ta t pokojow y zaw arty  z An­
glią przez F e ru k -c h a n a ; Nord p isz e , iż doniesienie 
o tem otrzym ał 3 t. m. rząd  angielski. Z drugiej 
strony, Fay* a naw et Pszczoła północna utrzym u­
j ą ,  że ratyfikacye trak ta tu  przez szacha je s t nie­
wątpliwą. J
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P rsy jech a li od  6  do 7 maja.
HOTEL POLLERA. Frankel Adolf fabrykant z Białej 

Zangeu Kima z córką, Mazurkiewicz Apolinary, Marcinowski 
Apolinary z  Gallcyi. Jędrzejewicz Ludwik w ł. dóbr z  żoną 
z lloszowy. H ylski Anlooi wł. dóbr z Połomii. Garbaozyńsk 
Piotr w ł. dóbr z  Mokrzca. Macndziński Seweryn w ł. dóbr 
z Gorzyc. T reichet Karol wł. dóbr, Jankę Wilhelm w ł. dóbr. 
Jaoke Juliusz w ł dobr z W rocławia. Malczewski Albin wł. 
dóbr z PoUki. T urkułłow a Helena wrł,  dóbr, Schtnied Gustaw 
urzgd' ik ze  Lwowa, Michalski Józef urzędnik z Wrołynia, 
W aoha Alojzy urzędnik z Tarnowa. Garbaczyńskt Nikodem 
w ł. dóbr z ram owa. Baczeński Szymon z familią * 'Słotwina. 
Aga (dc Bozz akc, Bund Maurycy jcomotra z żoną z Wiednia. 
Bucinski M ichał z Gal cyi. Rokotniłz Abr. kupiec z Koźla. 
Hors Adolf kapitajfsta, Banhard Grzegorz kap ita lista , Gintż 
W ojciech labrykant, Br.rbach Karol fabrykant z Frankfortu. 
E ck e rt E tward major z Żywca. Niedzielska Franciszka z córka 
z Oswiecfina. Bor/id Karol kapitan z W iednia.

11 yjechuli- Uoiftscn G ubyel pułkownik do Wadowic. Mayer 
Maurycy kupiec do Berlina Pollak Maurycy kupięc do W ie­
dnia. SidfńiiisRi Tomasz Wł. dóbr Br. F.ttbhński Kazftdlerz 
w ł, dóbr, hr. Lubieński Erańctszek * t  dóbr, Siólriltiski Jó­
zef wł. dóbr do Polski. Hagemann Madrycy kujiiće dó Opdwy 
W olf Józóf kopiec rfri fHełój. Ralenotłeki W i- den ty do C zer- 
niowic. Jfeffliński Jań probo zoz do Sambora. W yszkowski 
Wincenty Wł. dóbr do Bochni. Malczewski Alhhł w ł. dóbr do 
Pras. Garbiiozyński Plbtr w ł. dóbr do Mokrżca. Treichet Ka­
mi Urł. dóbr, Jar.ke Wilhelm w ł. dóbr, Jankę Juliusz Wł 
dóbr do W rocław ia. Iłożziake Aga do Jass . Niedzielska F ran ­
ciszka do Oświęchtta. Baezeóski Szymon do Słotwiny. Sehrtiłód 
Gustaw* do Opawy. Rnkotnitz Abr. do Koźla. Hors Ado f. 
Bańdhard Grzegórz, Gintz Wojoieoh. Berbach Karol do Lwo­
wa Zangen Klara z córką do Pragi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Eustachy Dobieeki ob. z W r o e ! a 
wi». W incenty Dunikowski ób z Wojskowy.

HOTEL SASKI. W ładysław  Haller w ł. dóbf * Polanki 
Ań.dnind Biesiadeoka w ł. dóbr. Tytus Dunin w ł. dóbr z  Głeiti- 
bowio.

K O L E J  Ź E L A Z IM a  
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z  krokow o-. 
n„l„Vv ' 9 e n(!*iirtO l i te j  Ulik 15 po połM nto 

' ' f o godzinie 9tój miń. & WieWoMAn
Do Wieliczki . { 0 5od*'">* «MJ. hita. 30 ż rana.

Do W iednia 

Do W rocław ia

o godzinie Stój niin. 30 wieozorem. 
o godzinie Otej min. 10 * tżstn. 
o godzinie 3ój min. 3* po południu

e godzinie Sej uim. 30 * rana.1 Wkrsz-awy |

Przychqdzq do Krakowa-.
I o gedzinie 5tej min. 80 z rana.
|  o godzinie 2ej min- 35. po południu, 

e godzinie lOtej min. 46 z rana. 
o godzinie litej min 46 wieczorem, 
o godzinie l i te j  OMA. 33 przód południem 
o godzinie Bój min. 15 wieczorem.

u godzinie 'dój min. 55 po południu.

Pociągi osobowe z  Dembiey do Krakowa-.

Z Krakowa do Dembiey:
I o godzinie 3ój min. 37 po południu 

przychot zą . . ( # godzinie 12tój min. 23 w nocy.

A Dębicy

K Wieliczki

Z  IV isdai* .

* W rocławia 
i W arszawy

1

! o godzinie l l tó j  min. 15 przed południem, 
o godzinie 2ój po północy.

t t '  p a r a f i i  ś. f i z c z e p a u i i .
U rodzeni: W ojcieclł syn Kaspra Słabego: B arbara córka 

Józefa Kawalca. Ja n  syn R tleny Krnkownej. Anna córka 
Wiacontego Głowackiego. Józef sys i Maryanna córka W in­
centego Dymka.

W  p a r a f i i  B o d e g o  C i u ł a .
Uritdzeni: Ludwik syn Teresy Brazawaj. Maryanna oórka 

Antoniny Zegarm istrzaw nej. Mikołaj syn M aryanny Kopar- 
kownej. Toma-z syn PetroneJIi Płazynczonki.

W p a r a f i i  i. S w l w a t o r a .
U rodzen i:  Andrzej syfi Wojciecha Traciewicza, W alerya 

oórka Norberta Tatarskiego.
"  p a r a O i  ś . M a r c i n a .

U rodzeni: Emilia córka Wipoentegq Pfenniga.
b  t  a  r  o  z a  k  o  n  n  i .

U rodzeni: Keila córka Abraama Buchbindera. Rachela cór­
ka M en d la  Fritza. Chana córka Chaima Goldberga. Mirel syn 
Bercsza Adlera. Hirsoh syn E liasza Eteln. Maria córka Moj­
żesza Kóschcsa. Chana córka Dawida W olfganga. Hinda cór- 1 
ka  Sam uela Rubinsteina. Chana córka Lcibla F raiera . Jakób i 
syn Łaizeró Spiegla. Chaja córka Lobia Hersteina. Genendei . 
gyif Jakóbn Strauehbouma. Izaak syn Herszla Schaiera. Izaak . 
syn Samuela Engelstoina DnwM syn Marku Holtzera.

Zaślubieni: Izaak Gloitzman z Józefiną Henman. Schachne 
R itte rm a n n z P e s s lą  Silberstein.

'IVcsc ObwicNzcKCT- iirzęilowydi
w  K r a k a u e r  Ź e i tu n g ,

C. k. Sąd obw. Rzeszowski: wierz. hip. | 
dobr Hucisko czyli Hucisko Jaw ornickie; term. do 3go czer- i 
w0® r ; (j- — Sąd obw. Sandeeki: wierz. hip. przedmiejskiej ' 
realności w N.-Sączu pod L. 433 zwanej Grodzkie; term, Ho i 
t5go maja. r. b — Sąd obw. Tarnowski: wierz. hip. dóbr! 
Zelichowa i woli Żelichowskiój w obw. Tarnow skim ; term. I 
óo 30 maja. — Sąd krajoWy krakow ski: spadkobierców bez 
testamentu w d. 2 ! czerwca I860 r. zm arłego Fryderyka 
Schwarza w łaśc. dóbr Frydrychowie® w obw. W adowickim , 
term. staw. w d. 3 czerwca o godz. 4 po południu. — Sąd 
obw. Tarnowski: spadkobletców Stanisław a Raczkowskiego i 
a iniAnowiciÓ: Katarzynę z Raczkowskich Kownacką. Tekle ; 
z Raczkowskich Tobacsewską. S tanisław a Floryana 2elj imion ’ 
Raczkowskiego. M ąryanrę Brygittę 2ch imion z Raczkow­
skich Jan icką, W ojcicohą Jerzego 2ch imion Raczkowskiego, 
Franciszkę Gertrudę 2ch imion z Raczkowskich Jabłońska, 
Konstahcyą Raczkowską i Agnieszkę z Grochowickich Racz­
kowską celem ekstabulaoyi na żądanie Heleny z Romerów ! 
Graczewskiój z dóbr Podlubomierza summy 3040 złp. term. 
staw. 24go czerwca r. b. — Tenże sąd: wierz. hip. dóbc ‘ 
Siedlec czyli Sioleo i ł .ę k i ; tełm . do 3 lgo  maja r. b.—Tenże 
sąd : Borgiasza Koseckiego, M ichała i Konstancyą Charskich 
celem ekstabulacyi na żądanie Romana i W ładysław a J a ­
strzębskich z czyści dóbr Uniszowy sum 4000 złp. i 1000 
złp. oraz owikcyi; term staw*, w d. 28 maja r. b. — Sąd 
obw. N .-Sandeoki: wierz. hip. dóbr Rzepiennik Suchy; term. 
do 31go maja r. b. — Tenże sąd: wierz. hip. dóbr Słupie, 
term. do 31ge maja r. b. — Sąd kraj. krakow ski: M ichała 
Boguckiego celem zawiadomienia o przypadającym mu lega- 
oie 300 złp. po Janie Nep. Boguckim w d. 29 listopada 1855 
r. zm arłym . — Delegowany sąd obw. Klausonburgski: spad­
kobierców Ludwika Kutyłowskiego Krakowianina w Klausen- 
burgu w d. 30 kwietnia 1854 r. zmarłego.

14 O II b  I t r  KM. Posada nauczyciela trywialnego w W o ło - 
wicach (obw. k rak .) z pensyą 130 z łr . 57 k. term. do 15go 
maja.

i i l i e y t t i e y * .  W  d. 4 czerwca r. b. o godz. lOtej z rana 
sprzedaż dóbr Kąśua dolna (cen. wy w. 53,843 z łr .  6 kr. mk.)

Wiadomości handlowe i pnemyisłowe, 
CE AT ZBOŻA

•»« Turgow tey p u b liczn e j w K rakow ie  w trzech  gatunkach  
praktykow ane.

rurW yszczególnienie
produktów

j I. Gatunku <11. Gatunku Gatunku

Metz pszenicy zimo.
„ jarój do siewu 
„ żyta . . .
„ jęczmienia 
■n owsa . . 
n fasoli . .
» grochu. . 
n jag ie ł . . 
z ntaku . . 
z koniczyny 
z prosa . . 
z tatarki . . 

funt mięsa wołowego 
Metz Sietnienia leiu. 

siemniaków .
CeL siana wagi wied 

n słomy 
Spirytusu gare|no 

z o p ła t ,  na ST) T lJ - J  
Okowity . na80 
Szumówki garn.
M asła czystego garn |— 
Jaj kurzyoh kopa . 
Drożdży wanienka 

z  p iw a marcowogi 
detto „ dubeltów. 
Kaszy jęczm . j  mec 

n Częstochow.
„ pszennej . z 
n perłow ej . »
„ tatarczanej „ 
v „ p rzetar. „ 

cebuli l  meoa 
Mąki z pod k ru p ek ^

Z M agistratu B

zr I kr.
3 45 -------

-  |  8 i* i  ! -

-  i; 1 45
-  I 3 -30
-  il 2 1 6  3 -
-  I A 37 ' j —

1 3 7 i |—

4 1 5

— 50

- 1

K rakow a 5  maja 1&S7 r .

l  n  b  e  r  i i  i  i ,  
l  WYDAWWCTWA DZIEŁ

znakomitych pisarzy krajowych
Z E i K Y T I X -

(149} nakładem  E .  J a b ł o ń s k i e g o  we Lwowie. (7}

(899) K S IĘ G A R N IA

WILHELM BOGIliLl
w  w fly

Szanownym Panom Architektom i Technikom
poleca swój zasobsy sk ład

dziel architektonicznych i technicznych
szczególnie zwracając uwagę ich na

K S I Ę G Ę ’
SXKICOW MCmTMTOHCEiTCH

(Arshitectoaisches Skizzeabuch)
czyli zbiór domków wiejskich, w ill, budynków wiejskich, pa­
łacyków , altanek, ozdób ogrodowych, k ra tek , balkonów, s tu - 
dzien, wodotrysków, zabudowań dw orskich, i innych rozma­
itych przedmiotów, służących do upiększania budowli, w yko- 
nywasych w Berlinie, Potsdamie i innych miejscach.

Dzieło to wychodzi zeszytami. Pojedynczy zeszyt w wiel­
kiej 4oe, zaw ierający 6 szkiców, sprzedaje się po 1 tal. Do­
tąd w yszło 27 zesz.

Także dzieła panów Gottgetreu, H itzig, Salzenbtrg (np. 
przepyszne dzieło p. t. Agia Sophia w Konstantynopolu) Sticr, 
S traek , T itz , M auch, Schinkcl i wszelkie nowe celniejsze 
dzieła tego rodzaju, zawBze są  u nas do nabycia.

Spis znakomitszych dzieł architektonicznych i teohniczoych 
sk ładu  naszego bezpłattaic się ndziela.
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(265) D o  H a n d l u ( 5 - * )

W dobrach Górka Szlachecka przy dworca kolei trzebiń­
skiej w powiecie Chrzanowskim jest

propinacya wraz z młynem
z przynalcżnemi gruntam i 5 mo-gów wynosząoemi i łą k ą  na 
lat 3 z wolnój ręki d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  Bliższe 
szczegóły na listy  frankowane udzieli właściciel w Górce 
m ieszkający, poczta Chrzanów. (5 0 1 -1 -6 )

Do sprzedania z wolnej reki
c a ł a  p o s e s j a

z domem murowanym parterowym, 6 pokoi, 2 knchnie, z sta j­
n ią , wozownią, ogrodem i obszernym dziedzińcem' murcm 
obwiedzionym, położona na przedmieściu pod Nr. 147 przy 
ulioy W olskiej idąc na Błonia. — Wiadomość o ocnie u 
W , K o s z a  kupca przy ulicy Grodzkiej. ( 513 - 1 - 6)

(512) M i e s z k a n i e  o-*)
złożone z 2eh pokoi umeblowanych i przedpokoju na pierw - 
szem piętrze przy ulicy Żydowskiej pod Nr. 395 je s t do w y­
najęcia od Ig o  czerwca do Igo  października r. b. W iadomość
”  “  —  -  ( » ' 0na miejscu.

Młody człowiek
kaw aler, posiadający kilkoletmą praktykę i zaszczytne św ia­
dectwa, życzy sobie objąć posadę przy Ekonomii. Bliższa 
wiadomość w handlu Jan a  B r e d y  w Krakowie przy ulicy 
Grodzkićj ustnie lub listami frankowanemi.

\V  V K A  Z
urodzonych i zaślubionych w mieście K ra k o w ie  od  

dnia 1 do 10 grudnia W b .
W  p a r a f i i  P -  M a r y 1- 

U rodzeni: Franciszek syn AntomtJgu Pawłowskiego. Ma­
ryanna córka Jana Chwastkiewicza Francisz  a c r a aw a 
Sosfpwskicgo. Antonina córka Teodora Popowe*a a. n< rzej 
syn Franciszki Duraczonki. Adam syn Józefa Jerzm anow­
skiego. Józef syn Magdaleny Kobielskićj.^ v.a f  * *"
Wła Ziembińskiego, W ikłorya córka F r a n c i s z k a  rażdziernego.
Kafól syn  B ernarda J« g a . W alery  syn J a s a  Piechowtczą.

W  p a r a f i i  W s z y u f k i c l a  Ś w i ę t y c h *
^Urodzeni: Barbara córka Eleonory Irzykow skiej

" ss  * ko”ia’ 'fv&zriziizr’
T r  a  I m r  po cenaóh tżhryojnycb.

Urodzeni:

WILLIAMA CARRE.
Miejsce przedstawienia przy końcu ulicy^ Siennej na plants** 

cyaoh naprzeciw jatek  rzeźniczych.

Dzisiaj w piątek 8 maja 
Wielkie nadzwyczajne przedstawienie 
w wyższej sztuce jeżdżenia i tresowa­

nia koni, •

Helena w najnowsr-yn,

; ( £ t n  j m t g e r  l c % ' r  2) i a n i t
t welcher durch m ehrere Jah re  bri der Oekonomie praktiziert 

hat und mit guten Zeugmssen versehen is t ,  wunscht eine 
Stelle be. der Oekonomie zu bekommen. Nahere Auskunft im 
Gewelbe Johann B r e d a  in Krakau Gródzkcr-Gasso. (499)

________ _  Mieszkanie do wynajęcia od S Jana
_S«sc4e ,  które o tr a y m a w ssy  S . I,.P". ; ' S; | .

nadszedł wielki Iransport

P A 8 A S 0 L K

z całkiem nowemi odmianami.
Otwarcie kassy  o 6tdJ — początek o godzinie 7mćj. — B lii-  
(498) »zą wiadomość udzielą osobne afisze. (4 )

W  niedzielę 10 maja

ostatnie przedstawienie
'V parafii i. Mikołaja.

Andrzej syn Leona Karkowskiego. F ranciszek 
8.>'“ antom ny Nnwrutowny. Franciszek syn Barbary Stermaoh. 
W aie ry a  córk^ W ę W e A  PiasW ewiczaf

, , • -a j  Floryana. IU rodzeni: Andrzej syn - -
Jaua Stanka. Albina oórka

na cy- *  |  V"
* « ! • »  y  o so rw o n ^  ^ ó r v  iu c h to w ó i.  DO o f  P « y

W ys. b*r. SU n cf, p

Jntro jako w dnia po święcie nroczystem 
lennik me w yjdi'

g F Ó S T i i Z E Ż E N I A  M E T E U g Q L Q Q x c z ^ "

. .  s .  f l o r y a n a ,  ? -  cz.ćrech rogach o Z t a ^ a i ^ R r e t e l n y  “
Antoniego Belicy. Franciszek syn znalazca otrzyma S  z ł r .  n a g r o d y .  __ o  zełośzenie sie "1 

C • W ilhelm a W ertiicha. W ład y sław  zw ro t i  Odebranie wynagrodzenia, uprasza (U  da o - i t i - J :
syn  M aryanny Sw°S ton.ownćj.   i pana R e d o l f i s g o .  f5 12.1-ą-i

Antoni K łobukow tki Redaktor oripnwiftdTiąlny " "

O) {O' R f.um , 
2

10 , 329 94
976 | 3 2 9

W  Dffduumi C*̂ '? ^

podług
Reaumlra

- 6 8
- 4 6
( - 3  2

Kionuiak
aałfóenie wiatr®

W ilgotn. 
powiotrsa!
w sflędaa

74 ..... ! 'zpn. zachodni
8 5  p n .p n .z a o h o d n i  
92 i pn. wschodni

E lu  
N I K B Ą

chmurno

Mjawisks-
aapowdotranc

Mmlaea ciepłu 
j w ciąga d*'»

deszoz
-f  4 ' 6 4 - 7 '0

CimfdMki AwOmń w3Er2f.


